
P rze d p ła t*  w ynos i kw a rta ln ie  1,25 m k. 
z odnoszeniem w  dom przez lis tow ego 1.67 m k. 

O g ł o s z e n i a  
od drobnego w iersza 10 fenygów .

Telefon nr. 315.

Bedakeya i  adm in istraeya zna jdu je  się w  Bydgoszczy 
p rzy  n i. K ośc ie lne j n r. 10.

„D z ie n n ik  B yd g o sk i"  "wychodzi codziennie z w y ją tk ie m  
św ią t i  n iedzie l.

Numer 176. • Bydgoszcz, w torek 4 sierpnia 1908. Rok L

Sprawy polskie.
T o w a rz y s tw o  L u d o w e  w  W u d zyn ie

(pow, bydgoski) zostaio założone wczorajszej 
n iedzieli za inycyatyw ą i  staraniem redaktora 
„Dziennika Bydgoskiego44 pana Domińskiego 
z łaskawym współudziałem p. M i e c z k o w ­
s k i e g o  z Nieeiszewa. Po omówieniu celu 
Towarzystw  Lodowych przyjęto jednogłośnie 
przedłożone ustawy. Przewodniczącym wy­
brano p. Feliksa Buczkowskiego z Wudzyna,

Eisarzem p. Jana Szpicę z Wudzynka, skar- 
n ikiem  p. Stanisława Borszycha z W udzy­

na, a ław nikam i pp. A leksandra Dębińskiego 
ze Stronna i  Jana W ardzińskiego z W u­
dzynka.

Po gorących przemówieniach zaehęty 
pp. Mieczkowskiego, redaktora Domińskiego
1 przewodniczącego p. Buczkowskiego zakoń­
czono pierwsze to zebranie wspólnem od­
śpiewaniem pieśni „Serdeczna M atko44.

Do Towarzystwa przystąpiło  na razie 
70 członków. Następne zebranie odbędzie 
się dnia 30 sierpnia.

Zebrania uchwalono ogłaszać w  „Dzień. 
Bydgoskim 44 i  „Gaz. Grudziądzkiej44.

Nowemu Towarzystwu szczęść Boże!
Z jazd  T o w . p rz e m ys ło w ych  o kręgu  

w ą g ro w ie ck ie g o . W  niedzielę dnia 16 sier­
pnia br. obchodzi T o w a r z y s t w o  p r z e ­
m y s ł o w c ó w  w W  ą g r  ó w e  u u r o c z y ­
s t o ś ć  2 5 - l e t n i e j  r o c z n i c y  s w e g o  
i s t n i e n i a ,  połączoną z zjazdóm okręgo­
w ym  towarzystw  przemysłowych okręgu 
W ągrowieckiego.

Program  następujący;
A . p r z e d p o ł u d n i e m :

1. pochód wspólny z lokalu posiedzeń pana 
W ierzejewskiego do kościoła poklasztorne- 
go o godzinie 8;

2 Msza św. na inteneyą towarzystwa o go­
dzinie 8ł/4;

3. o godzinie 10V2 posiedzenie uroczyste na 
sali w  strzelnicy z następującym porząd­
kiem obrad:
a) powitanie gości i  delegatów,
b) w ybór przewodniczącego i  bióra,
c) sprawozdanie sekretarza z 25-le tn ie j 

działalności Towarzystwa przemysło­
wego w W ągrowcu,

d) wręczenie dyplomów członkom hono­
rowym ,

e) odczyt p. Bukowskiego z Żnina „o sto­
sunku m ajstra do ucznia tak pod 
względem zawodowym jako i  obycza­
jow ym 44,

f )  dyskusya nad odczytem i  odpowiednie 
rezolucye,

g) zamknięcie;
4. o godzinie 1 wspólny obiad w lokalu pana 

Wierzejewskiego (nakrycie 1,25 mk.).
B. p o  p o ł u d n i u :

5. o godzinie 3 wspólny pochód do ogrodów 
p. M iehałkiewicza i  hotelu B ris to l celem 
wspólnej zabawy;

6. od 4—6 koncert wokalno-instrumentalny 
z współudziałem K oła  śpiewackiego wśród 
tego wbijanie gwoździ pamiątkowych,

7. od 6-tej tańce i  g ry  towarzyskie.
Opłata wstępu do ogrodów 50 fen.
B iu ro  inform acyjne znajdować się bę­

dzie w  dniu poprzednim i  uroczystości w  lo ­
ka lu  p. Wierzejewskiego, gdzie szanowni 
delegaci zechcą złożyć swe łegitymaeye, za­
pisać swe nazwiska w księgę jubileuszową 
i  odebrać ka rty  upoważniające do wstępu 
na salę posiedzenia i  do ogrodów. Towa­
rzystw a które pragną wziąć udział w  po­
chodach z sztandarem i  odznakami, zechcą
0 tem powiadomić niżej podpisanego prezesa
1 na jego ręce przesłać j a k n a j r y c h ł e j  
dokładny opis sztandaru i  odznak, zamówie­
nie zaś na wspólny obiad (ilość) najpóźniej 
do 9 sierpnia.

Towarzystwo przemysłowców w W ą­
growcu pragnie przez obchód powyższej 
uroczystości zachęcić i zagrzać tak swoich 
członków jako i  całego W ągrowieckiego 
okręgu do tem gorliwszej pracy nad pod­
niesieniem swego stanu i bytu  przemysło­
wego. Chcąc zarazem nawiązać bliższe sto­
sunki z hratn iem i towarzystwam i, boć je ­
dnością ty lko  s iln i będziemy, mamy tę na­
dzieję, że nie ty lko  Towarzystwa należące 
do okręgu jako to G ą s a w a ,  Z n i n ,  J a ­
n o w i e c ,  G o ł a ń c z ,  M i e ś c i s k o ,  Ł e k n o  
i  S k o k i ,  l e c z  t a k ż e  i  d a l s z e  T o w a ­
r z y s t w a  jakna jliczn ie j przybędą i  obec­
nością swoją dodadzą nam zachęty, odwagi 
i  w ytrw ałości w  spełnianiu zadań i  obowiąz­
ków, jakie w obecnych czasach na Towarzy­
stwach przemysłowych spoczywają. 

Przemysłowi cześć! ! !
Zarząd okręgowy:

X . Z ie liński W. Bonowski
prezes. sekretarz.

Zarząd Tow. przemysłowców w  W ągrowcu: 
X . Z ie liński A . Mroczkiewicz

prezes. wiceprezes.
W . Bonowski Napieralski A . Mendoszewski 

sekretarz. ska rbn ik . b ib lio teka rz .
Lapis Józef, Lenartowski W ł„  

Bogacki Józef i  Kużm a St.
radn i.

Uroczystość przemysłowa 
w  Barcinie.

Dzień wczorajszy by ł w ie lkiem  świętem 
dia przemysłowców Barcina. Towarzystwo 
Przemysłowe obchodziło bowiem 25-letni ju b i­
leusz istnienia, a z jubileuszem tym  połą­
czono zjazd delegatów okręgu inowrocław­
skiego. Widocznie w ie lkie ożywienie i  za­
interesowanie się sprawami przemysłu na­
szego panuje w  okręgu, bo na zjazd stawiło 
się 83 delegatów, których nazwiska zapisane 
zostały do księgi jubileuszowej.

Po pow itaniu p rzybyłych licznie gości 
i  delegatów nastąpił wymarsz do kościoła 
a po nabożeństwie odbyło się posiedzenie 
uroczystościowe na sali p. Orchowskiego. 
Zagaił je jako prezes miejcowego tow arzy­
stwa X, prob. M a t y a s z e z y k  hasłem: 
Cześć przem ysłow i! W pięknem przemó­
w ieniu dał wyraz radości swej, że delegaci 
i  goście tak licznie się s taw ili (przybył nawet 
delegat z Berlina  p. Chojnacki). v

Następnie objął przewodnictwo zebrania 
znany z swej gorliw e j pracy około podnie­
sienia przemysłu prezes okręgu p. I .  K o r -  
n a s z e w s k i  z Inowrocław ia, w pełnych 
zapału słowach sławiąc pracę i  zasługi 
X . prob. Matyaszezyka, k tó ry  od roku mniej- 
więcej kieru je  Towarzystwem Przemy sło­
wem. X . prob. M a t y a s z e z y k  w yg łos ił 
z kolei obszerny i  treściwie opracowany po­
gląd na 25-letnią działalność Towarzystwa. 
Podzielił ją  na okresy: pożytecznej pracy, 
snu błogiego i  rozterek wewnętrznych. Po­
dajemy ze sprawozdania tego k ilka  szcze­
gółów.

Towarzystwo Przemysłowców w  B arc i­
nie założone zostało 23 września 1883 r. i  to 
głównie dzięki staraniom obywateli ziem­
skich pp. Malczewskiego z Młodocina i  B rze­
skiego z Krotoszyna. P ierwszy by ł nawet 
z początku 5 la t prezesem, w  któ rym  to cza­
sie Towarzystwo najlepiej się rozw ijało. Pó­
źniej nastąpiły r o z t e r k i  i  k ł ó t n i  e o s o -  
b i s t e ,  które doprowadziły Towarzystwo do 
upadku, aż wreszcie po k ilku  próbach na 
dobre odżyło w  1903 roku dzięki staraniom 
p. dr. Dorszewskiego i  dziś rozw ija  się ko­
rzystnie a nawet urządziło wystawę m iej­
scową, któ ra  bardzo dobre dała rezultaty. 
D aj Boże, aby Towarzystwo nadal tak po­

myślnie się rozw ija ło  z pożytkiem  dla 
sprawy.

Obecny zarząd jego tw orzą: X . prob. 
Matyaszezyk, prezes; T. Chojnacki, zastępca; 
F r. Danielewicz, sekretarz; St. Mielcarze- 
wiez, skarbnik; Paweł P łotka, b ib lio tekarz; 
L. Szymański i  W . Jaskulski, ^adni.

Sprawozdanie X . prob. Matyaszczyka 
przeplatane było nader tra fnem i uwagami 
na temat rozwoju przemysłu naszego oraz 
wad i  zalet przemysłowców. Prelegent n i­
czego nie ow ija ł w bawełne, nie ehaehulił, 
ale otwareie powiedział, co było dobre a co 
złe w  przeszłości Towarzystwa. U w ag i te 
zapewne niejednego pobudziły do zastano­
w ienia się nad losem naszego przemysłu 
i towarzystw  przemysłowych.

U jaw niło  się to zaraz w  rezolucyi, Jaką 
przedłożył p. Kornaszewski a któ ra  brzm i: 
Ś lubujemy dzisiaj, iż zadaniem naszem od­
tąd będzie z g o d a ,  solidarność i  w y trw a ­
łość, które to cnoty przyczynią się niezawo­
dnie do zahartowania ducha i  rozwoju ku l­
turalnego i  duchowego Towarzystw  prze­
mysłowych. — Rezolucyą tę przyję to  z w ie l­
k im  zapałem i  daj Boże, aby ona odtąd sta­
now iła drogowskaz dla pracy w  tow arzy­
stwach naszych.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
zjazdu w yg łos ił X . proboszcz K u r z a w s k i  
z Pakości w ykład o c z e k a c h .  Temat sam 
suchy i  ograniczony. Jednakże X . proboszcz 
Kurzaw ski tak go u ją ł, że ze sprawy cze­
ków zrob ił ważną sprawę społeczną i  poru­
szył również w  związku z n ią mnóstwo pa­
lących kw estyi rzemiosła i  przemysłu na­
szego. Opowiedziawszy w  sposób bardzo do­
b itny i  tra fny , co to jest czek, przedstaw ił 
go jako niezmiernie ważny czynnik ku ltu ­
ra ln y  i  ekomit-zny tak w życiu jednostki 
jak  całego społeczeństwa. Na zakończenie 
przedstaw ił p rzy ję tą  z w ie lk im  zapałem re­
zolucyą, aby Patronat Zw iązku Spółek za­
robkowych postarał się, iżby ile  możności 
wszystkie banki nasze konta czekowe urzą­
dzały.

Jesteśmy przekonani, że sprawa czeków 
n igdy jeszcze tak jasno, treściw ie i  zajmu­
jąco przedstawioną nie była  ja k  to się stało 
ze strony X . proboszcza Kurzawskiego. Nad­
mienić musimy, że w yk ład  przeplatany był 
znakomitemi dowcipami, które w yw ołu jąc 
burze śmiechu jednakże do zastanowienia 
pobudzały i  zrozumienie u ła tw ia ły .

Potem w yg łos ił w yk ład  o potrzebie za­
bezpieczania się ua życie delegat „W esty44 
p. W ł. J a n o w s k i  z Poznania. W y w o d y  
jego poparł p. Kornaszewski, k tó ry  przedło­
żył rezolucyą, wzywającą przemysłowców, 
aby korzysta li z ułatw ień, jak ie  im  „W esta44 
daje.

W  im ien iu  Tow. M łodych Przem ysłow­
ców w  Inow rocław iu  przedłożył p. Ś l i w i ń ­
s k i  rezolucyą, aby nasze banki u ła tw ia ły  
przemysłowcom naszym uzyskanie kredytu 
za podkładką rachunków odbiorców i  na pod­
stawie dobrze prowadzonych książek. Rezo- 
lueya została bardzo życzliw ie przyjęta. 
Przem awiali w te j sprawie X . S k r z y p i ń s k i  
z Łabiszyna, X . prob. Kurzawski, pp. K o rna ­
szewski, Jakubowski, Dutkiew icz i  Teska 
Mówcy w  części przestrzegali przed złudze­
niem, jakoby banki nasze m ogły w tym  k ie ­
runku  zbyt daleko iść. P rzyznawali jednak, 
że m ogłyby daleko więcej robić dla podnie­
sienia przemysłu naszego niż istotnie robią.

Na zakończenie powzięto uchwałę, że 
w y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  o k r ę g u  
i n o w r o c ł a w s k i e g o  ma się odbyć w 
grudniu br. w  Inowrocław iu. Oświadczyły 
się za n ią wszystkie towarzystwa okręgu z 
w yją tk iem  Strzelna. W ystawców zgłosiło 
się przeszło 50.

Około godz. 4 a więc po blisko cztero- 
godzinyeh bardzo ożywionych a m imo to 
bardzo poważnych obradach zamknął pan



Kornaszewski zjazd stósownem przemówie­
niem.

Nastąpił wspólny obiad, w k tó rym  
wzięło udział około 100 osób, a podczas k tó ­
rego w yg łos ili toasry: X . prob. Kurzaw ski 
(na cześć miejscowego Towarzystwa a póź­
n ie j także prasy), X . prob. Matyaszczyk (na 
cześć prezesa okręgu p. Kornaszewskiego), 

. Koruaszewski (na cześć duchowieństwa, 
tóre w  okręgu z poświęceniem dla sprawy 

pracuje), redaktor Teska (na cześć obywatel­
stwa w iejskiego w ręce p. Malczewskiego 
z M łodocina jako współzałożyciela Tow. 
Przemysłowego) p. Brzeski z Krotoszyna 
(na cześć przemysłu i  handlu polskiego), 
p. Szałkowski (na cześć wszystkich delega­
tów) i p. redaktor Gruszczyński „kochajm y 
się!“

Wreszcie udał się liczny pochód z mu­
zyką do lasu krotoszyńskiego, gdzie bawiono 
się ochoczo i  w  harm onii największej do pó­
źnego wieczora. T u ta j Towarzystwo Przem. 
z Łabiszyna wręczyło Towarzystwu m ie j­
scowemu honorowy gwóźdź do sztandaru.

Wczorajsze tak podniosłe święto prze­
mysłowe z pewnością na długo u tkw i w  pa­
m ięci obywateli Barcina i  doda im  bodźca 
do pracy.

Eliza Orzeszkowa 
o porozumieniu Słowian.

L is t E lizy  Orzeszkowej do Czechów,
0 k tó rym  pisaliśmy w  ostatnim numerze, 
brzm i ja k  następuje:

„ B ł o g o s ł a w i e n i  p o k ó j  e z y n i ą c y “
Błogosławieni bądźcie, mężowie narodu 

czeskiego, k tó rzy  w  epoce czerwonych waśni 
św iata wznosicie nad n im  białą chorągiew 
pokoju, a w  glebę jego, żelazem nienawiści
1 złości zoraną, zasadzacie oliwne drzewo 
zgody.

Z Polski dalekiej, a przecież k rw ią  i  dolą 
tak wam bliskie j, zwraca się ku  wam serce 
niewieście, nieszczęściami ojczyzny swej nie­
szczęsne, z wołaniem:

Czynicie dobrze, bracia! Dzieło w ielkie, 
dzieło Boże czynicie!

I  razem z sercem zwraca się ku wam 
um ysł niewieści, przez nieszczęścia ojczyzny 
swej nauczony, wołając do was: Niech się 
stanie sprawiedliwość! W przód n im  na zie­
mię zlecą dwa Boże p tak i: p o k ó j  i  z g o d a  
wzejść nad nią musi słońce sprawiedliwości!

N i e c h  w  p r o c h  s i ę  r o z s y p i ą  
o k r u t n e  p o w r o z y ,  k t ó r e  n a  u w i ę ­
z i  t r z y m a j ą  m y ś l i  i  c z y n y  n a r o ­
d ó w ,  niech znikną ze świata pyszni i  upo­
korzeni, depcący i deptani, a słońce spra­
w iedliwości wzejdzie!

Wówczas ukażą się też na n im  p tak i 
Boże — pokój i  zgoda. W y wiecie o tem, 
m ądrzy mężowie czescy; wyście już to na 
ca ły św iat głośno rzek li i dzieło wasze mą-

drośe swą i  owocność swą ztąd czerpie, że
0 tem wiecie i  żeście to rzekli.

Więc z Polski dalekiej, a przecież tak 
wam bliskiej, wznosi się ku wam głos nie­
wieści: W y t r w a j c i e !

W pracy nad sprowadzeniem słońca 
sprawiedliwości trw a jc ie  mężnie, w y trz y ­
małe, może długo.

Może długo, albowiem dzieło trudne jest,
1 wiele chmur nad g łow y wasze spłynie, 
wiele kam ieni na serca wasze spadnie, n im  
je spełnicie.

Lecz gdy się to stanie, gdy rękoma wasze- 
m i dźwignięta będzie wśród świata równość 
i  wolność i  jedność narodów słowiańskich, 
im iona wasze znajdą się pośród tyeh, które 
na firmamencie ludzkości zapisane są złote- 
m i gwiazdami.

Szczęśliwą i  dumną czuję się, żem p rzy ­
jació łką narodu czeskiego była zawsze, żem 
wysokie jego cnoty za wzór narodowi swo­
jemu stawiała nieraz, że znam piękny k ra j 
wasz i  w złotej jego stolicy m iałam i  mam 
przyjació ł.

O jednym z najdawniejszych, o przemi- 
nionym  wcześnie, a nie zapomnianym n igdy, 
pozwólcie, że dziś wspomnę. B y ł n im  Ed­
ward Jełinek, duch jasny, sprawiedliwości 
czciciel, pokoju i zgody m ił ośnik.

Kochał Czechy i  Polskę. Jednym z p ie r­
wszych był, k tórzy pomiędzy Czechami a P o l­
ską odkryw ali, odnawiali, wzmacniali węzły 
przy jaźn i braterskiej.

Jako te piękne lampy, które przed o łta­
rzam i goreją zbyt gorącym blaskiem, zgasł 
przed rankiem.

Lecz przecież wszyscy wstępujemy dziś 
na ten szlak św ietlisty, k tó ry  on w ie lk im  
duchem swym zakreślił. Więc wszystkich 
was proszę, k tó rzy  słowa te słyszeć będzie­
cie, abyście wespół zemną zawoła li: Cześć 
i  wdzięczna pamięć im ien iow i Edwarda Je- 
linka !

Cześć i  wdzięczna pamięć duchowi, k tó ry  
z ciemności nocnych w yw o ła ł słońce spra­
wiedliwości i  ram iona wyciągał, aby z po­
nurej k la tk i wypuścić na św iat te p tak i Bo­
że, którem i są: pokój i  zgoda.

P o k ó j  i  z g o d a ,  m ą d r o ś ć ,  s i l ą  
s z c z ę ś c i e  — n i e c h  b ę d ą  z w a m i ,  
b r a c i a  C z e s i ,  i  n i e c h  p r o m i e n i e  
i c h  z s t ą p i ą  d o  n a s z e j  o t c h ł a n i ,  
a b y ś m y  w s p i ą ć  s i ę  m o g l i  k u  j a ­
s n e m u  d n i o w i  i  o b o k  n a s  s t a n ą ć  
w s z e r e g u  n a r o d ó w  r ó w n y c h  s o ­
b i e ,  w o l n y c h  i  — s z c z ę ś l i w y c h .

E l. Orzeszkowa.

Wiadomości polityczne.
—* N ie m ie cka  p a ra  cesarska  w yje ­

chała w  sobotę do Sztokholmu, stolicy Szwe- 
cyi, w odwiedziny do kró la  szwedzkiego. 
Sztokholmskie gazety z tego powodu umie­
ściły powitalne a rtyku ły  wstępne w  języku 
niemieckim.

—* F ra n cya . Podczas krw aw ych roz­
ruchów w  Villeneuve pod Paryżem zraniono 
jak  urzędowo donoszą 69 oficerów i  szere­
gowców. Zaraz po zajściach, komisya sądo­
wa rozpoczęła śledztwo. Miasto Vilłeneuve 
zostało zajęte przez żołnierzy. Z rozkazu 
pierwszego prokura tora  uwięziono najprzód" 
sekretarza związku robotniczego a potem 
także innych członków zarządu. Ogółem w y­
dano 40 rozkazów aresztowania. Posłowie 
socyalistyczni, k tó rzy należą także do zarzą­
du związku, obradowali w  piątek wieczorem 
nad obecnem położeniem.

—* T u rc y a . Z Carogrody donoszą, że 
m inister Selim basza Melhame został złożo­
ny z urzędu. Tymczasem będzie załatw ia ł 
sprawy m inisterstwa ro ln ic tw a jego pomo­
cnik. M in ister Haszim basza podał się do 
dym isyi, w  jego miejsce został powołany 
H akk i bey, w  kołach dyplomatycznych nad­
zwyczaj ceniony dla w ybitnych zdolności. 
B y ł on reprezentantem T u rcy i na pierwszym 
kongresie pokojowym  w  Hadze. M inistrem  
po licy i został m ianowany w ali (gubernator) 
adryanopolski R ive r bey.

S tarym  zwyczajem m ia ł sułtan w p ią­
tek jechać uroczyście na selamlik. Dotych­
czas jeździł zawsze w zamkniętym powozie 
otoczony silną eskortą wojska. Tym  razem 
działo się wszystko inaczej. Sułtan jechał 
w  powozie o tw artym  stojąc i k łan ia ł się na 
wszystkie strony. Także do meczetu (świą­
tyn i) by ł dostęp wolny To też zebrało się 
k ilka  tysięcy ludu, k tó ry  swego monarchę 
w ita ł radosnemi okrzykam i. W olno było 
także fotografować sułtana, co dawniej było 
surowo zakazane.

B iu r o  in f o r m a c y jn e  
Polskiego Central. Kom itetu wyborczego 

i Biuro „Straży44
p rzy A le jach nr. 18 jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w  nie­

dziele i  święta od 12—1.
Adres: D r. Tadeusz Jaworski, Poznań, 

Posen. Telefon 1640, ty lko  w  godzinach od 
10—1 i  4—6.

Prosim y o nadsyłanie wiarogodnego 
materyału, jako to: zakazów i  rozporządzeń 

ołieyjnyeh i  adm inistracyjnych, nadużyć 
omisarzów, lantratów  i  urzędników stanu, 

akt sądowych i w yroków  itp . — dla użytku 
posłów naszych.

Z naszych Towarzystw.
Z e b ra n ie  filii krawieckiej P. Z. Zaw. o d b ę d z ie  

s ię  w e  w to re k  4 b m . o  g o d z . 8 i  p ó ł  w ie c z o re m  w  lo ­
k a lu  p a n a  J a ś n i e w s k i e g o  p r z y  u l ic y  P o z n a ń s k ie j 
n r .  20. Z  p o w o d u  o b ra d  n a d  w a in e m !  s p ra w a m i j e s t  
l ic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  p o ż ą d a n y  Z a r z ą d .

— M iesięczne zebran ie  T o w .  śpiew u „H a lka“ o d ­
b ę d z ie  s ię  d z iś , p o n ie d z ia łe k ,  o g o d z . 9V* w le c z . n a  s a li 
p . M u s ie le w ic z o w e j.  Z  p o w o d u  o b ra d  n a d  w a ż n e m i 
s p ra w a m i je s t  l ic z n y  u d z ia ł  o ra z  i  p u n k tu a ln e  s ta w ie ­
n ie  s ię  p o ż ą d a n e . Z a r z ą d .

D E M O N  ZŁO TA .
(C iąg dalszy.) ' 29)

Cztery osoby umieszczono w łodzi, która  
jednak okazała się dla wszystkich zbyt małą. 
John A lb e rt wskoczył więc do innej, m nie j­
szej, k tó ra  także tu  była przygotowaną i  po­
lec ił wieśniakom powieźć rodzinę pastora do 
zamku.

-— Ja dam sobie sam radę — rzekł spo­
kojnie.

— A le  może byłoby lepiej, aby jeden 
z nas pomógł m ilordowi? — zapytał jeden 
z ludzi.

— Nie, wasza łódź jest ciężka i  potrze­
buje silnego wiosłowania.

Potem pocieszył jeszeze płaczącą żonę 
pastora, mówiąc, że Ruth pomoże je j we 
wszystkiem i  sam popchnął swoją łódkę na­
przód.'.

Niebezpieczeństwo nie było już teraz 
tak groźnem, bałwany nie uderzały z taką 
gwałtownością, zdawało się, że skoro wszystko 
zniszczone, zaczynały się uspokajać żyw io ły.

John A lb e rt o ta rł spocone czoło i  spoj­
rza ł w  stronę morza. Nagle przypom niała 
mu się matka Katarzyna. Co się z nią stało? 
żelazna galerya wystawała jeszcze z pod 
wody, cały zaś dom by ł zalany.

John A lb e rt skierował łódkę na prawo. 
Wszędzie sterczały gruzy, tu  drzewo, tam 
zapadła chata, nieco dalej kamienne pod­
m urowanie kościoła, trzeba więc było po­
suwać się wełno i  ostrożnie, lecz on nie zwa­
żał na nic, musiał dostać się koniecznie do 
tego domku i  zobaczyć, czy jeszcze zdoła 
ocalić starą, poczciwą kobietę.

Na płaskim  dachu leżała ciemna jakaś 
postać, widocznie ludzka.

— Matko Katarzyno! — zawołał lord, 
ale milczenie było odpowiedzią.

Wreszcie zdołał chwycie za żelazną kratę 
i  jednym zręcznym skokiem stanął na dachu 
tuż obok leżącej postaci.

Stara Irlandka  leżała skulona, trzym a­
jąc w  kurczowo zaciśniętych palcach la ta r­
n ią  zagasłą dla niego, dla syna, k tó ry  m iał 

/te j właśnie nocy powrócić do domu.
Nie żyła już biedna, nieszczęśliwa matka; 

woda spływała po je j siwych włosach i  m yła 
szeroko otwarte oczy, zdające się ciągle je­
szcze patrzeć na morze, czy syna nie zoba­
czą. Um arła dla niego, wypełnia jąc ostatnią 
jego prośbę, aby na dachu było światło, gdy 
wyląduje w  przystani.

John A lb e rt podniósł ciężkie ciało zmar­
łe j i  oparł je o kratę. Potem przekonawszy 
się, że wszelkie środki powołania ją  do życia 
są daremne, chciał powrócić do łódki, lecz 
ku swemu największemu przerażeniu spo­
strzegł, że łódź odpłynęła i  że je j już dosię­
gnąć nie może,

— Cóż teraz? — pomyślał.
Siedzieć tu  eałemi godzinami w towa­

rzystw ie trupa, po kolana w  wodzie i  czekać, 
aż go szukać będą, to było bardzo nieprzy- 
jemnem. P rzy łoży ł więc obie ręee do ust 
i  k rzykną ł przeciągłe:

— H alloh! ho!
Lecz łódź z pastorami była  już za da­

leko, aby go m ógł kto  dosłyszeć.
— H alloh! ho! — krzykną ł znowu.
— Tu, tu ! — odpowiedział mu jak iś głos 

w ciemności.
B y ł to głos kobiecy. John A lbe rt do­

znał w  pierwszej ch w ili niemiłego wrażenia. 
Czy to Ruth? pomyślał i  zapytał:

— K to  tam?
— Przybywam  z łodzią, m ilordzie — 

brzm iała odpowiedź.
— Miss Kornelia ! — zawołał John A lbert 

zdumiony.
M łoda dziewczyna sterowała zręcznie 

maleńką łodzią i  po k ilk u  minutach zbliżyła 
się szczęśliwie o tyle, że lord mógł uchwycie 
rzuconą linę  i  przyciągnąć łódź do dachu.

Poczem wskoczył ostrożnie do łódk i i  
u ją ł ręee swej wybawicielki.

— Miss Kornelio  — rzekł — zkąd się tu 
nagle znalazłaś? Nie, nie, musisz m i powie* 
dzieć prawdę!

— Ach, m ilordzie — przypadek — sze­
pnęła zmieszana Kornelia, w yryw a jąc gw ał­
townie ręce z dłoni Johna.

— N ie ! Przybyłaś tu, aby mnie ocalić, 
bo wiedziałaś, że jestem w niebezpieczeństwie. 
Wszakże to już nie pierwszy raz, udzieliłaś 
m i pomocy!

— Jakto?
— N aturaln ie! K to  oddalił tak energi­

cznie bankiera Goldsteina od drzw i mego 
pokoju?

— Ach — to!...
— W iem  o tem! W iem  też jeszcze, że 

posiadam tw oją  sympatyą, prawda, miss 
Kornelio? — dodał wesoło.

M łoda dziewczyna zaczęła płakać.
— Jestem może złą, m ilordzie — szep­

nęła namiętnie — ale wiesz, czego sobie dzi­
siejszej nocy życzyłam?

— Ciekawym!
— A by  woda doszła aż do zamku, żeby 

go zniszczyła, żeby wszystkich zalała, zabiła, 
a przedewszystldem — mnie.

(C iąg dalszy nastąpi).



— Zebranie Tow. Przemysłowego odbędzie się 
we w to re k  o godz. 9 w ieczorem  na sa li p. M n s ie le w i­
eżowej. Z a r z ą d .

— Zebrania T o w . M ło d z ie ż y  kupieckiej odby­
w a ją  się co w to re k  o godz. 9 w ieczorem  w  lo k a lu  pan i 
M usio lew iezow ej p rz y  u l. E lźb ieek ie j.

— Koronowo. Posiedzenie K ó łk a  ro ln ic ze g o  
odbędzie się w  czw artek 6 s ie rpn ia  o godz 12 i  p ó l 
w po łudn ie  u  p. Jeszkego w  K o ro u o w ie  L iczn y  udz ia ł 
cz łonków  pożądany.

Wiadomość! potoczne.
B y d g o i z c z ,  dn ia  3 s ie rpn ia  1908.

K A L E N D A R Z Y K .
W to rek , dnia 4 s ie rpn ia  1908 r. P .:

W schód  s ło ń ca : 4.25; zachód 7.45.
K o śc ie ln y : D om in ika . E udoksyi.
S ło w ia ń sk i: O s trom ira  bł.
H is to ryczn y : 1308. Rzeź Gdańska przez K rz y ż a ­

ków. — H o łd  księcia K u rlandzk iego . — 1863. B itw a  
pod  C hruślinem .

— P rzy  ulicy K ujaw skiej w kra d li się 
W nocy z soboty na niedzielę złodzieje do 
sklepu rzeźnika Paschkego i  zabrali prawie 
wszystkie zapasy mięsa i  kiełbasy. Po zło­
dziejach dotąd niema śladu.

— Z Brdy wyłow iono w piątek wieczo­
rem niedaleko czwartej śluzy zw łoki kobiety 
w  średnim w ieku i  odwieziono je do kost­
n icy na cmentarzu ewangelickim. Tożsamo­
ści top ie licy dotychczas nie stwierdzono.

— J&siniec, stacya kolejowa nad torem 
z Bydgoszczy do Chełmży, nazywa się urzę­
dowo od 1 sierpnia J a s c h n i t z .  — „Fater- 
łand“ rob i więc coraz większe zdobycze w 
myśl p iosnki „L ip  fa terłant makst ru ik  
sajn“ .

— Zebranie Polskiego Z w ią z k u  Za­
w odow ego  w  N ak le  odbyło się wczorajszej 
uiedzieli na sali p. Grochowskiego. Niestety 
ty lko  bardzo mała liczba osób się zgroma­
dziła. Zebranie zagaił o godzinie 6 zastępca 
przewodniczącego p. T o b o l s k i ,  k tó ry  mu 
też przewodniczył.

N a jp ie rw  przemawiał delegat głównego 
Zarządu P. Z. Zaw. p. M  a.ł o 1 e p s z y  z Po­
znania. Mówca ża lił się, że tak mało robot­
n ików przybyło  na zebranie i  że tak marne 
stosunki panują w  f i l i i  nakiełskiej. Przewo­
dniczący już od k ilk u  miesięcy się nie poka­
zuje na zebraniach. Smutnie się dzisiejszy 
stan te j f i l i i  przedstawia wobec je j początku, 
kiedy to jeszcze X . Stańko wski bra ł żywy 
udział w  je j pracy.

Następnie w ykazyw ał w treściwych sło­
wach konieczną potrzebę łączenia się robot­
n ików  w  zw iązki zawodowe oraz ich korzyści, 
do k tó rych  w pierwszym względzie trzeba 
zaliczać uregulowanie pracy i  płacy.

Omówiwszy potem przyczynę obecnego 
braku pracy, dał pogląd także na związki 
socyalis tyczne i  tzw. chrześciańskie. W  końcu 
zakomunikował jeszcze obecnym, że prawdo­
podobnie wkrótce nastąpi złączenie Zw. Zaw. 
Polskiego ze Zjednoczeniem Polskiem w 
Bochum.

Po gorących słowach zachęty do wstę­
powania do Związku p. O b u s z k i e w i c z a ,  
przem ów ił kró tko redaktor „Dzień. Bydg," 
p. D o m i ń s k i  na temat: K to  spowodował 
obecną walkę klasową w Niemczech i  kto  ją  
uprawia.

W dyskusyi przemawiali jeszcze pano­
wie W yborski, Małolepszy, red. Domiński, 
W iśniewski i  Jaroch. Pan Małolepszy w  go­
rących słowach podziękował p. redaktorow i 
Domińskiemu za pracę na rzeez Polskiego 
Zw. Zaw, podkreślając, że ty lko  bardzo mało 
redaktorów w  ten sposób sobie postępuje. 
W  końcu zalecał szerzenie oświaty, które j 
g łównym  czynnikiem jest gazeta polska.

Przewodniczącego dotychczasowego zło­
żono z urzędu w jego miejsce wybrano pana 
P io tra  W y b ó r s k i e g o ,  zastępcą sekreta­
rza p. Ksawerego P i e c z y ń s k i e g o .

Zebranie zakończono gromkim  okrzy­
kiem na cześć mówców i  na pomyślny roz­
wój f i l i i  nakiełskiej.

Szczęść Boże!
— D obra  . Skrońskie (Skronskał) pod 

Olesnem na G. Śląsku nabył według gazet 
niemieckich od Niemca Fraenkla jakiś Polak 
z pod Środy.

— Z n a k  ochronny otrzym ał p. Czesław 
Olsztyński w  K ó rn iku  ua piec kuchenny 
z pełną p ły tą  i  z otworam i do garnków 
w form ie gwiazd oraz z przyrządem do 
odprowadzania dymu, zaopatrzonym w  na­
czynie z wodą.

— Zm iana posiadłości. Handlarz K o­
w alski w  Chełmży nabył od Niemca W itten ­
berga tegoż posiadłość za 16 (XX) marek. 
Także budowniczy Szymański ku p ił od 
Niemca H artw iga  tegoż posiadłość za 33 ty ­
siące marek. Niemcy naturalnie ogromnie 
oburzeni na „sprzedawczyków". Nowona- 
bywcom szczęść Boże!

— Piękne gospodarstwa od 100—300 
m órg z debrą ziemią i  łąkam i, blisko stacyi 
kolejowej, jako gościniec we wsi kościelnej 
i dużej gminie można zaraz korzystnie w y ­
kupić z obcych rąk.

Bliższych in form acyi udzieli bezintere 
sownie Bolesław B a r d z k i ,  starosta „S tra ­
ży" (Wiehulec p. Najmowo Wp.)

— Ksiądz proboszcz R enkaw itz, ob­
chodził w  tych dniach 25-letni jubileusz ka­
płaństwa. O godzinie 10 wprowadzono jub i­
lata uroczyście do kościoła, a po uroczystem 
nabożeństwie przyjm ow ał życzenia na ple­
banii i  gości swoich serdecznie podejmował.

W ałow nica. Tuż pod osadą Louisen- 
hof (?) przejechał jakiś gospodarz, Niemiec, 
podczas zwożenia cegły, swoją żonę^ która 
niewyjaśnionym dotąd wypadkiem dostała 
się pod wóz. śm ierć nastąpiła na miejscu.

Koronowo, 2 sierpnia. Dziś o godzinie 
drugie j po południu odbyło się na sali pana 
Jeszkego roczne walne zebranie f i l i i  rob. 
P. Z. Z. Przewodniczył prezes f i l i i  rze- 
mieśin. p. D a l e s z y ń s k i .  Referował dele­
gat z Bydgoszczy p. B a b s t  od „Dzień. 
Bydgoskiego". Do zarządu w ybran i zostali 
p. C h y l e w s k i  prezesem B r z e z i ń s k i  
zastępcą, R a s z  sekretarzem, R y ż e w s k i  
zastępcą, skarbnikiem (ponownie) p. P i ł a t .  
Wieczornicę urozmaiconą występami ama- 
torskiem i urządzają filie  nie w  sobotę 8 bm. 
jak  pierwotnie postanowiono, lecz w  niedzielę 
9 bm. O godz. p ią te j odbyło się zebranie f i l i i  
rzem. pod przewodnictwem p. Dałeszyń- 
skiego. Referował p. Babst.

N ak lo . Tutejsze Towarzystwo Młodzie­
ży Kupieckie j urządziło wczorajszej niedzieli 
zabawę latową na sali hotelu p. Rakowskie­
go. Po południu odbył się koncert w ogrodzie. 
P rzy  dźwiękach m uzyki bawiono się ocho­
czo w  rozmaite g ry  towarzyskie, przeplatane 
śpiewami, żartami, przemówieniami itd . Po 
spaleniu sztucznych ogni wieczorem udał się 
ogólny polonez z ogrodu do sali, gdzie we­
sołe pląsy do późnej nocy zakończyły nad­
zwyczaj piękną zabawę, do k tó re j przyczy­
n iło  się liczne grono młodzieży bydgoskiej, 
eo też wdzięcznie uznano ze strony tow arzy­
stwa nakiełskiego.

W ąbrzeźno . W  nowo wybudowanym 
dowu pani Bojanowskiej, powstał w  nocy 
z p ią tku na sobotę ogień, k tó ry  zniszczył 
dach i górne piętro. Ogień podobno został 
podłożony.

W  Z i e l e n i n  (w pow. wąbrzezkim) 
sprzedał sołtys p. Pokrzyniewski swoją 57 
morgową posiadłość za 36500 marek p. Mu- 
zalewskiemu z Zielenią.

W a lcz . W  nocy z czwartką na piątek 
powstał pożar na dominium Qniram i  zni­
szczył stajnię i  obok leżącą stodołę, W  ogniu 
zg inę ło  31 ko n i i  200 fu r  koniczyny. Spa­
lone budynki by ły  k ry te  słomą, to też ogień 
w k ró tk im  czasie wszystko zniszczył. W ła­
ściciel ponosi ogromną stratę, ponieważ ko­
nie b y ły  dobre a także wszystkie konie ro ­
bocze zginęły, tak że na niejakiś czas nastąpi 
pewien zastój w  pracach żniwnych.

U jście . Ohydnego czynu dopuścił się 
tu ta j ogrodnik N. Gdy pewien handlarz z 
P iły  prowadził konie na ta rg  do Chodzieży, 
N. jednemu koniow i nożycami do obcinania 
żywopłotów przeciął dwie ży ły  u lewej ty l ­
nej nogi. Konia, k tó ry  posiadał wartości 
około 400 mk., musiano dobić.

S trze ln o . N iepoprawnym wywłaszczy- 
cielem jest 10-letni W ładysław W. Jak swe­
go czasu donosiliśmy, skradł on dzierżawcy 
probostwa p. W aligórze k ilka  ku r i kaczek. 
W czwartek w krad ł się do mieszkania pp. 
Słowińskich podczas tychże nieobecności. 
Przeszukał wszystkie kąty i  zabrał z szu­
flady 277 marek i  srebrny zegarek damski 
ze z łotym  łańcuszkiem, resztę (500 mk. go­
tów ki) zostawił. Podobno także do szkoły 
się w łamał i  zabrał lis ty  szkolne.

G niezno. Ko łow nicy niemieccy m ie li 
tu  we wczorajszą niedzielę w ie lk i „jube l." 
Całe miasto upstrzone zostało na ich p rzy­
jęcie białem i drągami, które umajono g irlan ­
dami i  poobwieszano plakatam i powitalnemu 
Władze miejskie n ie ty lko odzieli ły  400 mk. 
na cele zjazdu, ale także u ła tw ia ły  jak  mo­
g ły  całą pracę. To sąme miasto na polskie 
zjazdy grosza nie daje n igdy a na publiczne 
pochody i  t. d, pozwolenia n igdy nie daje, 
boby się Niemcy m og li obrazić. To jest ja ­
skrawy obraz „równouprawnienia" p ru­
skiego.

Poznań. Żona pewnego ogrodnika na 
W in iarach pod Poznaniem spostrzegła przy 
w yryw an iu  m archw i na targ, iż jedna z nich 
w  górnej części m ia ła  obrączkowate zagłę­
bienie. P rzy  bliższem badaniu wykazało się, 
iż marchew wrosła w  pierścionek, zupełnie 
go miążem okrywając. Znałazczyni dowie­
działa się, iż ową obrączkę zgubiła przed 
sześciu ła ty  żona dawniejszego właściciela

ogrodu p rzy pieleniu i  w żaden sposób je j 
odnaleźć nie" mogła. Obrączka nie jest uszko­
dzoną, a właścicielka otrzym a zgubę z po­
wrotem, odzyskania k tó re j już najmniejszej 
nie m iała nadziei.

Kcynia. Dwa i  pół roku liczący synek 
handlarza Ignatowskiego wpadł do dołu, 
napełnionego świeżo gaszonem wapnem i  po­
niósł ciężkie obrażenia.

G niew kow o. W łaściciel Szyper roz­
parcelował częściowo swoją posiadłość leżącą 
tuż pod Gniewkowem. — Żyto udało się 
w  naszej okolicy dobrze i  zawiera 3—4 proc. 
więcej m ąki aniżeli zeszłoroczne. P łaci się 
tu ta j za węcpel 166 mk.

Babim ost. W lesie pod Grunowem 
zniszczył w  tych  dniach pożar za około 
3 0CK) m k drzewa ściętego, które zakupiła pe­
wna firm a westfalska. Ogień powstał pod­
czas odwożenia z powodu nieostrożności.

# Skradziony pociąg. Wiadomem jest 
powszechnie, jakie  kolosalne złodziejstwa po­
pełniano na l in i i  kolei moskiewsko-kazań­
skiej w  Rosyi, ale nieznaną jest najnowsza 
h istorya o skradzionym całym  pociągu.

Gdy wytoczono śledztwo i  odpowie­
dzialne osobistości kolejowe m usiały z waha 
niem przyznawać się przed sędzią do k ra ­
dzieży, zawsze w  obawie, iż wpływowe 
osobistości, które oszczędzać trzeba, wplątane 
będą w  tę sprawę, odwiedził wreszcie przed­
stawiciel poszkodowanej kole i znomu sę­
dziego śledczego. Z wahaniem i  zakłopota­
niem oraz wskutek namowy sędziego, podał 
wreszcie do protokołu, iż skradziono n ie tylko 
tow ary  z pociągu, ale cały ten pociąg z w a­
gonami i  lokomotywą.

Ponieważ pociąg trudno gdzieś ukryć, 
przeto cała sprawa wydawała się początkowo 
cokol w iek zagadkową. Wreszcie sędzia śled­
czy w yk ry ł, co następuje:

W  najzupełniejszym porządku w ypra ­
wiono ten naładowany pociąg w  początku 
roku bieżącego ze stacyi nadawczej. Nu­
m ery poszczególnych wagonów, tow ary, 
wszystko można było sprawdzić. Pociąg 
wyjechał z M oskwy wieczorem; potem, jak  
stw ierdził sędzia śledczy, zatrzymano go po 
k ilk u  godzinach jazdy na torze pobocznym, 
w  pobliżu lasów. Z zupełnym spokojem 
obrabowano pociąg z towarów, poczem pró­
żny powrócił do Moskwy.

Geniusz złodziejski zajaśniał terazfw ca­
łe j pełn i: w  Moskwie przemalowano natych­
miast stare num ery wagonów, zastąpiono je 
nowym i i  zmieniono nawet napisy poszcze­
gólnych wagonów, oznaczające ich przyna­
leżność do innej l in i i  kolejowej. W  ten spo­
sób zginął cały pociąg, a te j m istrzowskiej 
sztuki można było dokonać ty lko  p rzy po­
mocy całej g rupy  urzędników kolejowych.

Jeden z najwyższyeh urzędników m in i 
sterstwa kolejowego powiedział charaktery­
styczne zdanie o stosunkach kolejowych. 
N ie radość n im  owładnęła, ale najwyższe 
zdumienie, gdy uchwalono budowę nowej 
kolei amurskiej. Powiedział on:

— Czuwać nad budową te j kolei jest 
w naszem m inisterstw ie rzeczą niemożliwą, 
a skutek będzie taki, iż powiedzą znowu: 
M y  skradliśm y to, co p rzy budowie te j kolei 
sprzeniewierzono.

Rozkład w  Rosyi zamiast ustępować, 
zaczyna się potęgować. Czas naprawdę za­
prowadzić rządy parlamentarne i  bez litości 
karać złodziejów, których spotyka się na 
każdym kroku.

O D  R E D A K C Y I .

— P anu  M . D. w  W . Serdecznie dz ięku jem y za 
ta k  m ile  życzenia i  za w yrazy  uznan ia  d la  p racy  nasze;. 
D a j Boże, aby  ja kn a jw ię ce j rodaków  m ia ło  ta k  uczciwe 
i  zacne chęci ja k  Pan. —  Zam ów ien ie  zanotow aliśm y.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K u rs  ru b la :  2,14 m k. dn ia  1 s ie rpn ia  f f i t

B y d g o s z c z ,  1 s ie rpn ia . (Spraw ozdanie Izb y  
hand low ej.) Pszenica nowa, n a jm n ie j 130 f n t  holend. 
w a g i 210 mk., go rszy ga tunek 195 do 206 marek. — 
Z yto  nowe, dobre, zdrowe, n a jm n ie j 121 fn t. holend. 
w a g i 170 mk., lże jszy ga tnnek 161— 169 m k., — Jęcz­
m ień d la  m łyn a rzy  142—146 m k. — Jęczm ień d la  b ro ­
w a ró w  bez interesu. — Groch na paszę 167—173 mk., 
do go tow an ia  —,— m k, — Owies 144—154 mk., na 
konsum cyą 156—165 m k.

C e n y  t a r g o w e :  M asło 0,90—1,20 m k. J a ja
3,20—380 m k. za kopę, W o ło w in a 60—75 fen. C ielęcina 
65 fen. S kopow ina  75 fen. W iep rzow ina  75—80 fen 
S łon ina  świeża 80 fe n , w ędzona 90 fen. P e rk i 2,40 do
2,50 m k. S iano 2,25—2,70 m k. S łotna 2,80—3,00 m k.

B a  z n a ń ,  1 s ie rpn ia  (Spraw ozdanie urzędów* 
cen ta rgow ych). P łaco- za centnar: Pszenicy 10,30 dc
11,15 m k. Żyto stare i  nowe 8,05 - 8 55 mk. Jęczm ień
6,35 —7,25 m k. Owies f',95—7,50 m k. S łom a 2,00 -2,50 mk 
S iano 2,75—3 /0  mk. P e rk i 1,75—2,0'! m k



proszę baczyć na banderole 
na krzyż przylepione.

Przez patentowy urząd zatwierdzone!

'  B. KASPROWICZA: |"SSr
'A b . 'A b . 'A b - 'A b .

P r a w d z iw a  N asto jkeiia  z  o w o c a m i .................................................    3.50 2.—

P r a w d z iw a  N alew a jka  z  o w o c a m i .................................................   2.50 1.25

P r a w d z iw a  N alew ajka  k r y  s ta l iz o w a u a  . . . . . . . . . . . . . .  3.50 2.—

P r a w d z iw a  Podkom orzanka s ta ro p o ls k i l i k i e r  m a g n a c k i . . . . . .  3.—  1.50 2.50 1.25

P r a w d z iw a  je rem io w ka  s ta r o - l i t .  l i k i e r  ż o łą d k o w y .............................................  3.—  1.50 2.50 1.25

P r a w d z iw a  Z a g ło b a ..................................................................   . 3.—  1.50

P ra w d z iw a  T atrzańska  ż ó łta  i  z ie lo n a  . . . . . .  2.50 1.35

P r a w d z iw a  D e w a j t is ............................................  ! j  1 .7 5 1 —

P r a w d z iw a  K arp ató w ka     3 —  1.50

P r a w d z iw a  Gnesnania g o rz k a  ż o łą d k o w a  b e z  c u k ru  2.50 1.50

P ra  w d z iw a  P a lu c z a ilk a .............................................................. 2.50 1.50 1.75 < .90

P r a w d z iw a  Cs&fdas l i k i e r   .......................................

Csardas Ś liw ow ica  ..................
P ra w d z .  Schodon p u n c z  z  lo d u  lu b  n a  z im u o  d o  p ic ia  3.50 1.75 3.—  1-50

P ra w d z iw a  Z ło ta  W oda ( m a rk a  K a s p ro w ic z a )  . . 3.—  1.75 2.50 1.25

P r a w d z iw a  Elektorska (.nie z a m ie n ia ć  z  K u r f i i r s te u )  3.—  1.50 2.50 1.25

Do kom unii ś.
polecam w w ie lk im  wyborze:

świece woskowe i pólwoskowe
począwszy już od 1 m ark i 

książeczki do nabożeństwa
w pięknych i  bardzo trw a łych  oprawach 

różańce z perłowej masy, srebrne, kokosowe i  inne; 
e tu i do różańcy  

o b ra z k i ja k o  p a m ią tk a  p ie rw sze j k o m u n ii św .
Oprawiam także obrazy 

w  piękne i  trw a łe  ram y po cenach przystępnych.

Stanisław Szulc
Koronowo — Rynek,

B A N K
e. G. m. u. H. 

w  Bydgoszczy, ulica Fryderykowska 29
należący do Zw iązku Spółek Zarobkowych pod patro­
natem X. pra ł. W awrzyniaka, jest w r. 1895 założony, 
a oparty na wzajemności, daje wszelką pewność.

L o k a l B a n ku  je s t o tw a r ty  co dzień od go­
d z in y  10—1.

Bank udziela pożyczek i p rzy jm u je  depozyta 
w każdej wysokości począwszy od 1 m ark i; procent 
wynosi 4, 41 2 i  5 podług umowy.

Z A R Z Ą D ,
W itecki. B a rłik . Kukułka.

Ucznia
z p o rz ą d n e j r o d z in y  d o  m e g o  
s k ła d u  g a la n te r y jn e g o ,  s z k ła , 
p o rc e la n y ,  k ó ł i  m a s z y n  d o  s z y ­
c ia  p r z y jm ie  o d  z a ra z  za  w y n a ­
g ro d z e n ie m .

S ta n is ła w ' Szulc 
Koronowo — Rynek.

Praczka
może się zaraz zgłosić. 
Gdzie, wskaże ekspedycya 
„Dziennika Bydgoskiego4.4

Dziedziczna

posiadłość
o b s z a ru  325 m ó rg ,  m a s y w n e  b u ­
d y n k i  z  ż y w y m  i  m a r tw y m  in ­
w e n ta rz e m  z d o b re m i ż n iw a m i,  
p o ło ż o n a  8  k im  o d  m ia s ta  B y d ­
g o s z c z y , je s t  n a ty c h m ia s t  n a j ­
c h ę tn ie j P o la k o w i za  90000  m k . 
do  s p rz e d a n ia .

Ł a s k .  o fe r t y  u p ra s z a  s ic  n a ­
d e s ła ć  d o  e ksp e d . „ D z ie n n ik a  
B y d g o s k ie g o "  p . 1. B .  14.

2 pomieszkania
o s ta n c y i i  k u c h n i są  d o  w y n a ­
ję c ia .

W i lc z a k  (P r in z e n th a ł)  
u l .  N a k ie ls k a  65.

Chłopiec do posyłek
potrzebny od zaraz.

F. W o d tk e
u l ic a  G d a ń s k a  n r .  131/32.

Kasyerka
potrzebna od zaraz lub 
później do Koronowa.

Zgłoszenia przyjm ie  eks- 
pedyeya „Dz. Bydg4.4 p. 1. 
R. R. 20.

Tomasz Borna
Bydgoszcz, ul. Fryderykowska 64.

Skład tow arów drogeryjnych 
chemikaliów  

wód cnineralnycSi, farb i perfumeryi.
N a jta ń s z e  ź ró d ło  z a k u p u  _ 

d la  b u d o w n ic z y c h ,  m a la rz y ,  la k ie r n ik ó w  
s to la rz y  i b ia c b n ie rz y .

Baczność Rodacy!
Największy i jedyny polski fachowy 

skład zegarmistrzowsko-złotniczy

Sykstusa Flanza w Żninie
p o le c a :

zegary, ze g a rk i, re g u la to ry , zeg a ry  s to jące  
b u d z ik i, b iż u te ry ę  s re b rn ą  i z ło tą  

o b rą czk i ś lubne  i za ręczynow e , s reb rne  la s k i 
i p a p ie ro śn iczk i, a lfe n idę , za s ta w y , m a s ie ln ic zk i 
g ra m o fo n y  i p ły ty  po lsk ie  od 2 m k . począw szy  

skrzypce , szelo, co n tra -b a sy , k la rn e ty , f le ty  
h a rm o n ik i u s tne  i dę te , o k u la ry , b in o k le  

te rm o m e try  i b a ro m e try .
K o low ce  od 65 m a re k .

Z e g a rk i a m e ryka ń sk ie  „W a lth a m 4.4 
Reparacye spiesznie i  tanio pod gwarancyą. 

Rzetelna usługa. :: W ie lk i wybór.

Pracownia i  skład

i  damskiego 
podług najnowszych wym agań.

T o w a r  d o b o ro w y .  
W y k o n a n ie  rz e te ln e . 

C e n y  p rz y s tę p n e .

P A S I N S K I
Bydgoszcz

u l.  M a ła  G ó rn a  6 ( K I .B e r g s t r . )  
p r z y  N o w y m  r y n k u .

m a s y w n y  d o m  o  4  m ie s z k a n ia c h  
z c z te re m a  p la c a m i b u d o w la ­
n y m i z z lu b  5 m o rg a m i d o b re j 
z ie m i, w  te m  1 m o rg a  ż w iru ,  
10 m in u t  o d  m ia s ta  B y d g o s z c z y , 
je s t  z w o ln e j r ę k i  do  s p rz e d a n ia . 
M a ła  w p ła ta  p o ż ą d a n a . G d z ie , 
w s k a ż e  e k s p e a y c y a  „D z .  B y d g * /

Chłopca
z p o rz ą d n e j ro d z in y ,  ch c ą c e g o  
s ię  w y u e z y ć  p ie k a rs tw a ,  p r z y j ­
m ie  w  n a u k ę

R. B o r o w s k i
m is t r z  p ie k a r s k i 

w  N a k le ,  u l ic a  B y d g o s k a  n r .  23-

W. BRZĘCZKOWSKI
m istrz kraw iecki

ul. Fryderykowska Nr. 2 7 1
l is tk i  Djj&ór materyi s  n a p s is z p it dissnlacfi.

Pierwszorzędne w ykonanie.

Powróciłem!
DR HOPPE

ulica Wilhelmowska nr. 14.

Przy zakupnie

Aby po inwentarze skład uprzątnąć, urządzamy

wielką wyprzedaż resztek!
Oprócz tego wyprzedamy ogromne partye

fartuchów - bluzek * halek > płaszczy od kurzu
wyraźnie za bezcen!

Wszelkie materye do prania 15% niżej ceny regularnej.

SIUCHNINSKI & STOBIECKI - BYDGOSZCZ.
Drukiem i nakładom Jana Teaki w Bydgoszczy. — Redaktor odpowiedzialny Boguilaw Jjomiński w Bydgoszczy.


